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l P.ks kun. Hipolit Bauer, proboszcz dzierzgowski.
Zmarły dn. 6 stycznia b. r. w 

Dzierzgowie, pow._ przasnyskim, 
ks, kao. Hipolit Bauer, urodził się 
we wsi kościelnej/Dobrowie Wiel­
kiej, pow. dzień
św. Hipolita, 13 sierpnia 1865 r., 
jako syn Michała Bauera, stola­
rza, i starszej od męża Katarzyny 
z Knyżewski ch.

Proboszczem w par. dąbrow­
skiej, wtedy blisko 5-eiotysięeznej, 
był od niepamiętnych lat ks. Jan 
Sieczkowski, kan. hon. sejneński, 
jubilat, urodzony 1785 r., jeszcze 
za króla Stanisława Poniatowskie­
go, wikarym zaś od przeszło 20 lat 
byl młodszy odeń ks. Tomasz Kny­
żewski, podlasiak, ur. 1817 r., wuj 
Hipolita Bauera. Po śmierci 93- 
letniego proboszcza ks. wikary zo­
stał 18'8 r. jego następcą i umarł 
w Dąbrowie w 1887 r., gdy sie­
strzan jego kończy! seminarium.

Wszystko tam w one czasy 
tchnęło starodawna polską, kato­
licką tradycją wśród rojowiska 
drobnej szlachty, osiadłej od pól 
tysiąca lat w dorzeczach Bugu, 
Broku, Broczku i Śliny. Była to 
istna kuźnica księży i innych za­
wodów, wymagających nauki u- 
mysłowej. Gdy ks. Bauer, kończył 
Seminarium płockie, w 1888 r. je­
go parafia dąbrowska liczyła prze­
szło 30 kapłanów w różnych Stro­
nach Polski, którzy z niej wyszli.

Starodawnym był zwłaszcza 
drewniany kościół w Dąbrowie, 
zbudowany jes-zeze 1677 r., nie­
długo po pierwszych Szwedach. 
Pochylony był, zgarbił się, w zie­
mię wrastał, jak jego starowiecz- 
ny proboszcz, ksiądz jubilat Siecz­
kowski, i jego nie młoda też pod- 
|»ra, ks. wikary Knyżewski. Aż 
gdy obu święta ziemia podlaska 
przytuliła, nastał ksiądz młody, 
energiczny, Józef Ciszewski, i w 
1887—1888 r. stanął w Dąbrowie 
Wielkiej kościół nowy, murowa­
ny, o 2 wieżach, w stylu romań­
skim, podług planów budownicze­
go Dziekońskiego.

Ojciec odumarł Hipcia dosyć 
wcześnie. Zaopiekował się nim 
wuj, ks. wikary Knyżewski, brat 
matki. 8-letni chłopak, po krót­
kiej nauce w domu, wyjechał do 
Warszawy, do krewnych, a gdy 
Przeszedł tam szkolę początkową1), 
•uj w 1875 r. umieścił go w gim- 
iazjum rządowym w Kaliszu pod 
dyrekcją A. Sawickiego. Uzy­
skawszy świadectwo 4-klasowe 
■ pozwolenie matki - wdowy, wstą­
pił w 1882 r., po złożeniu egzami­
nów konkursowych, do Sernina-

) Czy istniała podówczas w Dąbru- 
Uie Wielkiej szkolą początkowa, nie 
*le®- Tradycja przechowała nazwisko 
t ózaskj, który prowadził szkolę powia-

* Wysokiem Mazowieckim. Trza- 
*** co sobota mocno zapisanych w no- 
wie, ah. uczyć umiał dobrze i kochał 

podobno sobie radę na- 
uczniami przy pomocy dzie- 

i -Z zdolniejszych. Uczył
eß^ay' Wolniejszych przysposabiał do 
tuannaów z 4 klas gimnazjalnych. Z du- 

opowiadał na starość, ze z pod ręki 
JL wyszło 60 księży, kilkunastu adwo- 
® J*' lekarze, wielu urzędników. 

Spw, by ktoś zajął się tym pionierem 
«Rury w dawnej ziemi drohickiej.

rium Duchownego w Płocku, 
gdzie wicerektorem i profesorem 
był wtedy ks. Aleks. Zaremba, 
z tamtych drobnoszlacheckich oko­
lic, z parafii rosochackiej, rodak, 
mąż uczony i znany pisarz, ka­
płan wielkiej wiedzy i świątobli­
wości.

Ukończywszy, po wyświęceniu 
na diakona, w 188" r. Semina­
rium, gdy do święceń kapłańskich 
brak był jeszcze lat, poszedł 

na wikarego do Poremby, 
pod kierownictwo ks. Michała Ja­
błonowskiego, też podlasiaka, z 
powiatu drohiekiego. Ten, paste­

rzując w Porembie, wśród kur- 
piów nadbuźańskich, naprzód od 
r. 187(1 jako wikary u ks. Józefa 
Sieczkowskiego, brata ks. Jana 
Sieczkowskiego z Dąbrowy Wiel­
kiej, a potem od r. 1876 do 1916 r. 
jako proboszcz, nie tylko odnowił 
zujiełnie jej stan materialny, wy­
stawił bowiem 1880 r. kościół, ple­
banię i inne budowle, ale i stan 
moralny ludu, rozproszonego 
wśród lasów. Nie wiele miał pra­
cy młody bez święceń kapłańskich 
wikary, poza kazaniami, katechi­
zacją dzieci, pisaniem aktów, chy­
ba to, że jmtrząe na świat Boży 
i ludzi młodymi oczyma, pogod­
nie, wesoło i pełen miłego humo­
ru, podziwiał proboszcza w jego 
budownictwie, uczył się odeń gor­
liwości kapłańskiej, doglądał pa­
sieki pszczelnej i zajadał smako­
wite bekasy, które obaj upolowali 
w ówczesnych lasach. Z Poremby 
wyniósł żyłkę

do pszczelarstwa,
j>opieranego wtedy przez ,, Prze- 
głąd Katolicki“. Piękną jjotem 
rniał pasiekę w Dzierzgowie.

Wyświęcony na kapłana 29 
grudnia 1888 r. w Płocku przez 
biskupa Henryka Kossowskiego, 
odprawił prymicję w starym je­
szcze kościółku w Dąbrowie, bo 
nowy miał niewykończone wnę­
trze, pożegnał Porembę i poszedł 
na drugiego wikarego na inne 
Kurpie,

do Kadzidła, 
gdzie od r. 1872 pasterzował, ja­
koby książę duchowy tego ludu 

religijnego wśród borów i pia­
sków, ks. prałat Konstanty Rej- 
chel (zmarły tam 1900 r.), kapłan 
światły, dobry, gorliwy, prawdzi­
wy misjonarz kurpiowski, twórca 
w 1883 r. wspaniałej murowanej 
świątyni kadzidleńskiej, której 
obydwie wieże sięgają swym wzro­
kiem dalekich krańców obszernej 
parafii. Właśnie niedawno, 1887 r., 
pokonsekrował ją uroczyście bi­
skup Henryk Kossowski2).

Przeszło 4 lata trwała dobra 
szkoła kadzidleńska, pod kierun­
kiem seniora - duszpasterza, pra­
łata Rejchla, niegdyś wzorowego 
prefekta szkól płockich. Wywarła 
ona wpływ dodatni na wrażliwą, 
duszę podlaską księdza Bauera. 
Nadto suche okolice kurpiowskie, 
troskliwa opieka na plebanii, du­
żo ruchu wśród pracy na 9-tysięez- 
nej parafii, bardzo wtedy rozleg­
łej, wyleczyły również i szczyty 
płucne, które, pomimo potężnej 
budowy ciała ks. Bauera, zagro­
żone były."

Jaką miłością otaczali Kurpie 
swego młodego księżulka, świad­
czą choćby te, nieudolne wpraw­
dzie co do formy, ale serdeczne 
wierszyki, które lud ten, tak prze­
dziwnie śpiewny, zmyślny do two­
rzenia wierszy na poczekaniu, zło­
żył mu na imieniny, dn. 13 sierp­
nia : 
„Tknięci w dniu l.ym radością, 
w i karciło naszego uroczystością, 
upadamy przed tronem Najwyższego, 
by dlań uprosić życia najdłuższego. 
Niech się glos nasz w niebo wznosi 
i u Boga to wyprosi, 
Ly cię nadal, ojcze mity, 
błogosławił, wzmacnia! siły, 
łaską swą cię udarowa!, 
od złych przygód zawarował. 
Przewielebny duszpasterzu, 
szczery Boskich łask szafarzu, 
składamy z serc naszych dzięki 
za dar ducha i szczodrej ręki, 
za pilną opiekę nad nami 
i nad naszerni dziatkami.
Wielebny i zacny Kapłanie, 
racz nam odpuścić, prosimy pokornie, 
cośmy kiedy przeciw lobie zawinili, 
lub, żeśmy twej dobrej nauki nie szano- 

iwab. 
Zyczerny ci wszystkiego dobrego, 
szczęścia i zdrowiu najlepszego.
Niechaj ci raczy Pan Bóg błogosławić, 
póki na tym świeeie będziesz bawić, 
a po śmierci miej wieczne królowanie, 
z świętym Hipolitem Boga wychwalanie".

Tak umocniony duchowo i cie­
leśnie1, bogaty doświadczeniem 
dwóch kapłanów, miłośników Ko­
ścioła, dbałych o lud sobie powie­
rzony, o ład wzorowy i porządek, 
kajdanów - budowniczych niemal 
na pustkowiach, wśród biednych 
piasków, idzie dn. 26 kwietnia 
1892 r. młody ks. Hipolit na rek­
tora kościoła poreformackiego w 
Żurominie, w pow. mławskim. Był

Piękny życiorys ks. prał. Konst. 
Kejchla, tego opiekuńczego króla - ducha 
Puszczy Kurpiowskiej, skreślił przed 43 
laty prałat Koch lilochowski w Przeglą* 
dzie Kat 1895 r., sir. 601 i u., portret zaś 
jego na tle sylwetek kościoła, sosen pu­
szczańskich i grup kurpiowskich podał 
Tygodnik Illustrowany 1895. II. s. 92.

tam do 17 jjażdz. 1893 r. A co 
przez półtora roku zrobił, niech 
mówi za mnie świadek naoczny 
z Płocka z przed 45 lat, przezacny 
prał-at Feliks Motyliński („Jak 
honor kocham“), który taką ko­
respondencję umieścił w n-rze 36 
Przeglądu Kat. z dn. 7 września 
1893 r„ str. 572:

„Bok zaledwie upłynął, jak przybył 
do Żuromina ks. Hipolit Bauer, a zmia­
ny w kościele są tak widoczne, jakhy już 
lat kilka gorliwa ręka naprawiała to, co 
ząb czasu zniszczył. Aparaty stare, wy­
rzucone na strychy, na pokarm molom, 
na gniazda szczurom i myszom, dziś od­
nowione są ozdobą kościoła. Kielichy, 
puszki, pateny, relikwiarze i t. p. poła­
mane, porozrzucane, dziś naprawione, od­
świeżone, pochowane w oddzielnych, 
umyślnie na to posprawiariych, futera­
łach, stanowią cenne nabytki starej sztu­
ki. Ks. Bauer nie zapomniał i o chórze 
kościelnym... Zbioru chłopców na nauki 
i przy pomocy miejscowego organisty 
ćwiczy ich w śpiewie kościelnym".

Takim był ksiądz Hipolit Bauer 
podówczas i takim do ostatka po­
został, zacny, miły, uprzejmy, 
gorliwy, pracowity, dbały o do­
bro parafii, żarliwy o sprawę Bo­
żą, uczynny, sąsiedzki, gościnny, 
miłośnik ładu i porządku, zdobyw­
ca serc ludzkich, sam chodzące 
dobro serce i brat łata, ale poważ­
ny i w skromności swej dostojny 
kapłan.

Takim był wszędzie, czy potem 
w Źurominku Kapitulnym pod 
Mławą (1893—1905), czy w Sta­
roźrebach (1905—1908), czy przez 
20 lat (1908—1928) w Drobinie, 
czy w ciągu ostatnich lat dziesię­
ciu (1928—1938) w Dzierzgowie. 
Nie dziw przeto, że szanowano go 
i kochano. Kiedy np. w 1905 r. 
wychodził z Źurominka Kapitul­
nego do Staroźreb, parafianie uda­
li się do biskupa Wnukowskiego 
z ^prośbą, by pozostawił im uko­
chanego przewodnika dusz ich 
księdza Bauera, który nie szczę­
dził sił dla ich dobra, był dla nich 
prawdziwym ojcem, opiekunem 
i pocieszycielem, opuszczony ieh 
drewniany kościółek odnowił, 
pięknie przyozdobił, ład i porzą­
dek zaprowadził wszędzie.

W Drobinie 
zastała go wielka wojna i związa­
ne z nią nowe zadania i troski pa­
sterskie, a potem przyszła oswo­
bodzona Polska, i znowu liczne 
nowe prace, nowe organizacje, no­
we; potrzeby. Dwoił się, troił, cie­
szył się, on podlasiak - patriota, 
że w wyśnionej wolnej Polsce pra­
cować pozwolił mu Bóg; posłusz­
ny wezwaniu Ojca św. i swego Bi­
skupa, bierze się z zapałem do 
Akcji Kat. Ale siły wyczerpywa­
ły się już, ciężko było samemu.

5 marca 1928 r. otrzymał pro­
bostwo z wikariatem

w Dzierzgowie.
1 jakby się odmłodził przy mło­
dych pomocnikach swoich. Nie na­
leżał do owych skąpców ducho­
wych, co wszystko kutwią do 
ostatka, co zazdrośni o władzę

(Dokończenie na stronie następnej).
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Jak chronię oziminy
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Uprzywilejowana organizacja wiejska

6 stycznia, w uroczystość 
Króli, zakończył doczesny

obdarzył ks. Hipolita 
kanonią honorową pultu-
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Kampania cumowa w Małej Osi w cyfrach.
Podczas ostatniej kampanii przerobiono 343,131 mt. buraków.
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Wałąsewiczetn na czele, gdyż na po 
siadany przez nich numer 136518 
padła wygrana 50.000 zł. Inne 
ćwiartki tego losu zrealizowali p.p. J. 
Stelmach z Ożarowa, M. Gmach z 
Wołkowyska i C. Wajcman z Pilicy.

Ciekawe, a zarazem bardzo przy­
jemne zdarzenie spotkało p. Mikoła­
ja Szutko, zamieszkałego w Warsza­
wie, przy ul Litewskiej nr. II. Oto 
otrzymał on od swego przyjaciela p. 
Lenczewskiego, studenta, upominek 
gwiazdkowy w postaci całego losu 
nr. 2840. 1 oto w bieżącym ciągnie­
niu czwartej klasy numer ten wygrał 
30.000 zł., wartość więc upominku, 
otrzymanego przez p. Szutko, wynio­
sła 24.000 złotych.

Można pozazdrościć!
Ale zamiast zazdrościć, skutecz­

niej będzie zaopatrzyć się w los do 
pierwszej klasy 41 Loterii, w której, 
dzięki podziałowi losów na pięć czę­
ści i zredukowaniu ich liczby ze 195 
na 160 tysięcy, szanse wygrania ją 
jeszcze znacznie większe, niż dotych­
czas.

nie. Łącznie z funduszami z wy­
działów wojewódzkich i powiatowych 
.Siew** rozporządzać ma rocznie sumą 
blisko miliona ztotych. Tak przynaj 
mniej donosi „Słowo" wileńskie.

Ciekswą było by rzeczą dowie­
dzieć się, jaki jest rezultat w twór­
czej pracy tej organizacji? Choćby 
w zestawieniu do innych organizacyj 
młodzieżowych na wsi, które pracę 
swoją prowadzą samodzielnie i samo­
wystarczalnie, bez finansowego popar­
cia z funduszów państwowych i sa­
morządowych.

oy p

ostal
cm.

Płockie sfery rolnicze zaintere­
sują niewątpliwie cyfry z ostatniej 
kampanii cukrowej w cukrowni 
„Mała Wieś“.

Kampania rozpoczęła się w dniu 
15 października ub. r. i trwała 41 
dni. Wciągu całej kampanii prze­
robiono 343.131 mt. buraków|(dzien- 
nie do 9.500 mtr.) Z materiału tego 
wyprodukowano 61.276 metrów 
cukru.

Zaiteresuje może niejednego, 
ilu robotników pracowało podczas 
kampani. Otóż w fabryce i na

ZMie narodu popełnia 

kto żydów popiera!

torolnego z pod Liarwohna. 
domyśleć, jakie możliwości 

mu 
nie 
już 
po-

Związek Młodej Wsi .Siew* z 
.czwórporozumienia" p. Grażyńskiego 
jest ponoć jedną z najbardziej uprzy­
wilejowanych organizacyj lewicy .sa­
nacyjne)“, ponieważ otrzymuje z mi­
nisterstwa rolnictwa 700,000 złXocz-

placu pracę podczas kampanii mia­
ło 900 osób. Poza tym 220 osób 
zatrudnionych było w składach 
buraczanych przy przeładunku bu­
raków i wytłoków.

Zarobek dzienny robotnika nie­
wykwalifikowanego wynosił 36 gr. na 
godzinę dla mężczyzn, a 28 gr. dla 
kobiet. Robotnik 1-szej kategorii za­
rabiał dziennie 6.40 zł. i t. zw. de­
putat w sumie 2,51 zł., czyli 8.91 
zł. dziennie, Robotnik II giej kate­
gorii zarabiał dziennie wraz z depu­
tatem zł. 7.31, robotnik 111 ciej kate­
gorii — zł. 5.95. Robotnicy praco­
wali na 4 zmiany po 6 godzin.

Personel pracowników umysło­
wych stanowiło 19 pracowników sta­
łych i 32 sezonowych z płacą od 
200 do 300 zł. miesięcznie.

A jaka była ilość plantatorów, 
którzy dostarczali buraki do cukrow­
ni „Mała Wiaś“?

W roku 1936-37 z większej 
własności dostarczało buraki do 
cukrowni w Małej Wsi 70 planta­
torów, z mniejszej własności 626 
plantatorów, razem 696. W roku 
1937-38 plantatorów z większej 
własności było, 70, z mniejszej 
1031, razem 1101.

Jak widać z powyższego, wzrosła 
liczba plantatorów z mniejszej 
własności.

Z ukończeniem prac siewnych 
nie kończą się bynajmniej zaintereso­
wania rolnika i jego starania oko* 
ło ozimin. Wprawdzie najpewniej­
szą i najskuteczniejszą gwarancją do­
brego przezimowania roślin jest ich 
staranna uprawa i należyte zasilenie 
w okresie przedsiewnym, jak również 
wybór odpowiedniego stanowiska w 
płodozmianie, ale w najstaranniej wy­
konanych zasiewach zmienna pogoda 
zimowa, z jej opadami, wichrami i 
deszczami, może przecież poczynić 
poważne szkody.

Pomimo to wielu rolników te 
prace zimowe, mające zapewnić do­
bre wyjście ozimin spod śniegu, lek­
ceważy, a tym samym wyrządza so­
bie niepowetowane straty w przy­
szłych sprzętach.

Najczęściej spotykanym wrogiem 
ozimin jest mróz, a ściślej, ostre wia­
try zimowe. Rośliny ozime mają co 
prawda zdolność wytrzymania zimna 
bez okrywy śnieżnej, ale tylko wtedy, 
gdy nie ma ostrego wiatru. Na wie­
trznej pogodzie natomiast nawet nie­
wielkie stosunkowo mrozy mogą rośli­
nę zwarzyć doszczętnie. Silny wiatr 
bowiem wywołuje zwiększone paro­
wanie wody z komórek roślinnych, a 
rośliny nie są w stanie uzupełnić

Sejmowe koło rolników
Odbyły się w „kole rolników 

Sejmu i Senatu“ wybory zarządu. 
Prezesem jednomyślnie obrano 
posła Sobczyka, wiceprezesami se­
natora Rdułtowskiego i posła Dłu­
gosza, sekretarzami pos. Mirskiego 
i Krzeczunowicza, skarbnikiem posła 
Kociubę Dotyczą« prezesem Koła 
był generał Żeligowski.

MIliM Wlfiffl.
Wedle danych na dzień 1 »*7?' 

nia br., ogólna ilość radioabonesW* 
wiejskich wyniosła — 311.332, l 
go największa ilość abonentów 
akich zamieszkuje na terenie DyreW 
Warszawskiej — 88,726, n*eW*f 
idą kolejno: Dyr. Katowicka—502' 
Lubelska — 47,568, Lwowskij' 
31,726. Krakowska - 30,728, f 
leńska—26,788, Poznańska-19,571 • 
Bydgoska — 15.949.

ij. h. kin. Mt IM.
(Dokończenie ze .trony 1-ej).

swą, wciąż powtarzają: Ja rządzę, 
ja płacę, ja robię... Sam niegdyś, 
młodym będąc, przeszedł piękny 
okres kapłańskiego entuzjazmu 
pod kierunkiem dobrych kapła­
nów - seniorów. W Dzierzgowie 
pracował dłużej z dwoma młody­
mi kapłanami pomocnikami: w la­
tach 1929—1933 z ks. Stan. Mo­
rawskim, potem proboszczem w 
Kamienicy, a w latach 1933—1938 
z ks. Romualdem Zawistowskim. 
Z nimi rozwinął
szeroką pracę religijną i społeczną. 
On, starszy, dawał swą powagę, 
doświadczenie, swoje serce ojcow­
skie, swój balsam w trudnościach, 
oni, młodzi entuzjaści, wnosili 
swój zapał dla sprawy Bożej, swo­
ją energię, oni poruszali wody, ła­
mali trudności, on łagodził spory, 
hamował, co się zbyt rozpędziło. 
A wszystko ku większej chwale 
Boga, na pożytek Kościoła i Oj­
czyzny miłej. Nie obce mu było 
żadne nazwisko w parafii, chociaż 
sam na schyłku życia nie mógł 
brać szerszego udziału w jej ży­
ciu społecznym. Nie dziw przeto, 
iż taka współpraca, taka szlachet­
na radość starego z zapału i dzia­
łalności młodych wydały piękne 
owoce: duchowe w życiu religij­
nym i społecznym parafii dzierz- 
gowskiej, w organizacjach Akcji 
Katolickiej, w rozkrzewieniu czy­
telnictwa; owoce materialne w od­
nowieniu i pomalowaniu staro­
dawnego kościoła, w pięknych 
ogrodzeniach przy plebanii, w 
wspaniałym parkanie naokoło 
cmentarza grzebalnego.

We wzajemnym szacunku i za­
ufaniu, wśród niekłamanego po­
ważania i nieudanej miłości pły­
nęły ostatnie lata pracy duszpa­
sterskiej seniora dekanatu prza­
snyskiego.

10 lipca 1931 r., z okazji swe­
go jubileuszu kapłańskiego, J. E. 
Ks. Arcybiskup Dr. Ant.^ Nowo- 
wiejski 
Bauera 
ską.

Dn. 
Trzech 
swój żywot. Umierał pięknie, ja­
ko ten, który zawodu swego na 
Bożej arenie dokonał. Bijąc się 
w piersi, powtarzał: „Teraz pu­
szczasz, Panie, sługę swego w po­
koju!"

A pogrzeb jego był olbrzymią 
manifestacją dla czcigodnego ka­
płana zarówno ze strony 28 ka­
płanów - współbraci z J. E. Ks. 
Biskupem Leonem Wetmańskim, 
jak i ze strony olbrzymich rzesz 
wiernych, pomimo zasp i zawiei 
śnieżnych.

TOMASZ OGONCZYK.
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Już tylko niewiele dni dzieli nas 
od najbardziej emocjonującej dla każ­
dego gracza loteryjnego chwili, gdy 
rozstrzygać się będą losy głównej 
wygranej czwartej klasy — miliona 
złotych.

Tymczasem zaś każdy dzień przy­
nosi nam wiadomości o wyjściu z 
koła większych lub średnich wygra­
nych, które poważnie zasilają przed­
stawicieli najrozmaitszych sfer spo­
łecznych w licznych miejscowościach 
kraju.

Tak więc np. wśród właścicieli 
n-ru 145912, na który padła jedna z 
wygranych 75 000 złotych, znajduje­
my. obok duchownego i technika, p. 
Marię Pospieszną, pracownicę domo­
wą z Warszawy i p. Antoniego Rę­
kawka, małorolnego z pod Garwolina. 
Łatwo się < ...
daje p. Rękawkowi wypłacona 
suma 15.000 zł.; będzie mógł 
tylko wprowadzić ulepszenie do 
posiadanego gospodarstwa, ale i 
większyć je znacznie.

Dużą pomoc otrzymali czterej 
nicy wojskowi, z plutonowym

przed skutkami zimy? 
wilgoci z ziemi zmarzniętej i wslwy 
tego giną.

Ze środków zaradczych, którt 
mają zapobiec wymarzaniu, a raczę 
usychaniu roślin, wymienić należ,
przede wszystkim umiejętną uprav; 
jesienną, polegającą na pozostawiana 
bryłek i grudek na polu, o które ą 
trzymują się potem ostre potyvj 
wiatru.

Bardzo ważnym czynnikiem dobą 
go przezimowania jest również silit 
rozkrzewienie się korzeni roślinnych 
już przed zimą, a osiąga się to prze 
zastosowanie już na jesieni dostat 
nie silnego nawożenia pomocniczej!, 

Oziminy wysuszone i wymarzm; 
te należy ratować przez zastosowań 
wczesną wiosną azotu w postaci łatwo 
rozpuszczalnej. Nawozy azotowe ń 
pobudzą wprawdzie do życia loih 
obumarłych, ale wpłyną na szybnj 
rozwój roślin uszkodzonych i na lep 
sze ich rozkrzewienie, co częściom 
wyrówna poniesione straty. Z de 
brym skutkiem zastosować tnożai 
również wałowanie i to możliwie jil 
najwcześniej, skoro tylko da się u 
pole wyjechać.

W naszych warunkach silne nucr 
zy bez okrywy śnieżnej na szczęiń 
nie trafiają się zbyt często, ale In 
sam śnieg, który w czasie ostrej ń 
my jest dobrodziejstwem dla rośli» 
w pewnych warunkach może być dh 
nich zgubą. Dzieje się to wtedy, gdy 
na niezamarzniętą ziemię spadnie r 
jesieni dużo śniegu. Rośliny żyjt 
nadal pod śniegiem i oddychają, i 
tymczasem gruba warstwa, przykrywę 
jąca je nie dopuszcza powietrza di 
ich korzonków. W ten sposób u 
czyna się obumieranie korzeni i zuł 
roślin.

Po zejściu śniegu pole wyprali 
wygląda, jak gdyby było pokryte b» 
ławą, spleśniałą pokrywą, pod klóą 
często nie ma ani jednej zdtowtj 
roślinki. W tym wypadku ratuxf 
na wiosnę będzie już ipóżniony i dir 
tego zabiegi ratunkowe należy urke 
tecznić już w czasie zimy.

W razie silnych opadów śnież 
nych w pierwszym okresie zin>! 
trzeba umożliwić dojście powietm 
do roślin przez przepędzenie ps 
śniegu koni, bydła lub owiec 
Zwierzęta, biegając po śnieg» 
przebijają kopytami głębokie otw 
ry w grubej warstwie śniegu, a tyn 
samym tworzą wentylatory, który­
mi powietrze dostaje się do roił» 

Bardzo dobre jest też wyorsna 
pługiem głębokich bruzd w odetf 
pach kilkumetrowych. Bruzdy » 
powinny sięgać spodem prawie« 
do powierzchni ziemi. Parnię^ 
należy, że przegony powinny * 
w kierunku spadku pola. UłaW 
to odpływ wody w czasie odwilży 

Do kruszenia skorupy na<W 
się również ciężki wał kolczasty 
którym przejeżdżamy miejsce I* 
miejscu.
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